
Nr. 164. Rok XI. Lwów* sobola 14 kwietnia 1906.
Ceny prenumeraty.

We  Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
ł»  codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do donu. dopłaca się 6 0  nalerzy.

Z przesyłitą pocr.i. w kraju 
1 m onarch ii: 

mieswtŁ 2 K. 5 0  h-
kwarta’ 7  K. 5 0  k- 
roczfut o O  K. —  h

/' t-krot. 3  f  -  k
wysktką 9  k . — ti.
porttow. j g  K _  h

W  N iem czech: m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztow ego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  nat. 
Reualccya, Adiiunistracya, Di ukai nia 
Lwów, ulica Cborąźczyzny 17— 19.

w y c h o d z i  3 5  r a i y  d z i u n i e

W y d a n i e  p o r a m i ^

Cciiy ogioszeó.
C g ło szen ia  ynseraty) za T w ieisz  
petitowy lu t jego miejsce 2 0  ha'. 
N a d esła o c  za wiersz petitowy lu t  
Jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia  za kńersz petit. t>0 hal. 
D oniesien ia  o  ̂ ubacłj, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor za wiersz. 
D robne og ło szen ia  za wyraz o h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyra/y grub- 
szem  pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10  h. 
Nr. pcianny 4  h. z pizesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i Listy w sprawach redakcyjnych należy adresow<M do
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm inistracja  S faw a  P ołw tiego  we Lwowit.

Redal cy* S taw a  F oU k ie*o  we Lwowie — Listy w spraw_r.li 
ie. — Adres dJa telegram ów : S ło w o  Lwów.

przedp łat■ i odbioru pDma 
-  Nr. tefcfefonu Redakcyi 541,

:oszenia i reitlarr.acye 
dministrac. i 740.

W y d a w c a :  in ż y n ie r  W A C  L a W  W OA.Nfeai. H e a fe k to r  _ » c i e i n j : X Y'4J \ir A fT  YV ANll.łt'YV S la i .  
a M U B M M M H W -   ■  J H E k W *  -**B B S

K a l e n a a r z  l w o w s k i .
Piątek 14 kw ietnia.

I m io n * .  Rzym.-kui.: D ziś: Witlka Sobota. Jutro 
Wielkanoc. — Or. kat. Dziś : Subota wełyka. — Ji
tro: 2 Aprił. Wuskr. lio sp . — Słowiański: D ziś: Myśli- 
mrja. — Jutro: Wacława bł.

Wschód słońca 4’4ó, zachód ó'05.
P o c i ą g i  K o le j o w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głów nego, (czas środkowo-europejski).: do Krakow a 8’25*, 
835, 2'50*, 6'35. FI, 12 45*, 4 15; uo R zeszo t a 4 10; do 
P od w ołoczysk  6 30, :0’55, 2*, 9, 11 05 . do C zerniow iec  
615 , 9'20 2’4U*; I0’40, 2’5 1 * ; do K ołom yi: 5 50; do Stry­
ja: 11’10; do L aw oczn ego: 7'30, 2’55, 6’25: uO Sam bora: 
9 00, 4’20. 10*55; do J a w o io w a : ó’55, 5'28; do R aw y. 7’30; 
11*15 do B ełżca: 11 *10; P ..ciągi posp opatrzone gwiazdką, 
nocne (od 6 wieczór do 5’59 rano) drukowa .e czarno.

f l u s e a  I  b l b t f o t e k t .  O ssolineum : bm iioteka w d 
powsz od 11-2; muzeum w dni „ow sz. yrrócz poniedziałku 
ud 9 —1 nadto w e wtorek i piątek od 3- -o , w i.ieazielę 11—1. 
Bibl.oteka Uniwersytecka otwarta codz. od g. 8— 1 i od 4—7’ 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatrama 18) w nieaz. 10— 1 
w dni powsz. 10— - 1 za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, ulica Kurkowa 1. 17) zam knię­
ta do kwietnia bież. roku. — Mur.ecm przem ysłow e 
otwarte w dni pow szeunie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1. Biblioteka baworow sk iJ i (Ujejskiego 
2) otwarta codzień od 8—1 przedpoł. Bibl. Pawlikowskich  
(t rzeciego Maja 5) środy, sob otę i n ituziele od U — 12. 
— Bibl. Politechniki w święta, n iedzielę i poniedziałki od 
11— 1, w inne dnie 10—1 i 4—8. — Biblioteka Tow. Szew - 
czenki (ul Czarnieckiego 26, 2—6 (prócz nieaz. i św. ru­
s k ic h ) . — Bibl. Naród..ego Domu (Teatralna 22) we w to­
rki, sro iy, pia.tki, soboty 9 - i ?  3 -o. — Biblioteka gminy 
wyznaniowej izraeiickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta 
codziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 w ie­
czorem.

T F y s ts w y  stu le. Tow przyjaciół sztuk oit-knych 
(Muzeum przem ysłowe) couz. od g. 10—5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h.

T V .u r m i e j s k i .  Dziś nieczynny.

Listy z kraju.
Ja ro s ła w , w kwietniu.

Z życia Koła T. S. L., nieco z gminy, Tuczępy a kasa Reif- 
feisena, wyraz opinii publicznej.

Dnia 4 bm . Kolo T . S. L. odbyło zwyczajne wal. 
zgrom adzenie przy niezwykłym udziale, bo przeszło 80 
członków. Świadczy to  o zainteresowaniu się tutejszej 
Polonii spraw am i Tow arzystw a, ale św iadczy zarazem  
i o ruchliwości obecnego zarządu, który swą rozległą i 
w ydatną działalnością zainteresow anie to  ożyw ił

Przedłożone sprawozdanie świadczy o rzeczywi 
stem zrozumieniu przez zarząd tak zadań Tow arzystwa 
jak i swej odpowiedzialności wobec Członków Tow arzy­
stw a i całego społeczeństwa.

O by teraz tylko członkowie me poskąpili w swej 
ofiarności, a społeczeństwo polskie w Jarosławiu zrozu­
miało, że dzisiaj nie wolno żadnemu Polakowi stad na

8
JAN ŚWIERK.

P i e r w  r o k i
Z  d z i e n n i k a  m a t k i .v

(Ciąg dalszy.)

Coś mię znów niepokojem tknęło. Pewno repe- 
tent, najgorsza rzecz w klasie. Wiem, ile ja w mojej 
praktyce nauczycielskiej wycierpiałam z podobnym , o so ­
bnikami. Są to  rozsiewniki wszelkich nałogów' i wad 
studenckich, są  to  bukterye, niosące zarazę wśród naj­
zdrowsze organizmy.

—  O d tak iego  chłopaka powinieneś się trzym ać 
zdała —  poczynam m ojego uprzedzać.

-r- D laczego? O n  pewnie najmądrzejszy Dędzie 
w klasie.

—  Zwykle ci najstarsi są tacy, którzy się nie 
uczą dobrze, zostaią z roku na rok w klasie tej samei 
i uczą młodszych rozm aitych głupstwu

—  O n trzech dzisiaj wywrócił na ziemię, siadł 
w ławce przy drzwiach, wyciągnął nogę i tak podsta­
wiał, ażeby upaść.

Niema końca opowiadaniom.
Ledwie po obiecizie, zabaw iw szy sie piłką, zapo 

mmał o  wszystKich wrażeniach dnia.

2 -go  września.

O  piątej już chciał w stawać. Ledwie go w strzy­
małam, ażeby ojca nie 2budził. Leżał z książkami i cią­
gle odczytywał początkowe strony.

uooczu w sprawach narodowych i przynajmniej datkiem 
pom ódz tym, kiórzy chętnie dają swą pracę.

W loku spraw ozdawczym  założyło Kołu 10 no­
wych czytelń po wsiach tak, iż posiada ich obecnie 26. 
W 29 gminach wygłoszono 136 odczytów  w term inie, 
objętym  sppraw o/daniem , tj. od połowy lutego do koń­
ca grudnia 1905. Pochlebnie świadczy o działalności Ko­
ła kw ota 1174 kor. 03  gr., wydana prawie w całości 
na zakupno książek dla czytelni, niemniej kwota 957 
kor. 72 gr. przesiana Zarządow i głównem u na ogolne 
cele Tow arzystwa. Ze szczegolnem  też uznaniem pod­
nieść należy w prow adzone w roku zeszłym w czyn zja­
zdy delegatów' włościańskich z okolicznych gmin i czy­
telń, na których referow ano i dyskutow ano wspóinie 
z włościanami nad spraw am i oświatowem i i ekonom i- 
cznemi

Przy wyborach przewodniczącym  w ybrano p. Zie 
imskiego; Jo  W ydziału pp. D rozdow ską, Kopystynską 
M., Malewską, WójciKównę, Bańkow skiego, D robę, G o­
neta, G rabow skiego St., M atejskiego, Podgórskiego, Pur- 
chlę, Zaiasińskicgo, Mindowicza Aug,, O strow skiego. —  
D o komisyi rewizyjnej pp. D rozdow skiego St., Jurkow ­
skiego, Kasiewicza. Na zjazd w ybrano pięciu delegatów  
i pięciu zastępców —  a m ianow icie: pp. Rychlikową, 
O strow skiego, Jurkowskiego, Pawlikiewicza i Podgór­
skiego; Leirn.snerównę, G aberlównę, Ploskonia, P iątkow ­
skiego i Kostórkiewicza.

O statnia Rada miejska zajmowała się między inne- 
mi sprawam i i obszernem sprawozdaniem  komisyi kon­
trolującej, zlożonem przez radnego dyrektora p. Rychli­
ka. Ponieważ za wpływem pewnego czynnika tutejszego 
podnoszono dość często, w miejscach do tego najmniej 
właściwych, różne zarzuty przeciw gospodarce w gazo­
wni miejskiej i zarzuty te miały więcej na celu osobę 
kierownika, niż sam ą gospodarkę, czego dowodem  ta 
okoliczność, ze Rada me zadała od spraw ozdaw cy ża­
dnych wyjaśnień, w arto przytoczyć parę dat, aby wyka­
zać w artość zarzutów  i uczciwość ich tendencyi.

Pice o 6 retortach, poprzednio wystawiony, ko­
sztow ał 20 .000  kor. Obecny kierownik wybudował taki 
sam piec za 12.500 kor. Poprzednio wybudowano zbior­
nik na gaz o pojemności 600 m. Kub., o  wadze 37000  
kgr. kosztem  28 .800  kor., obecny kierownik w ybudo­
wał zbiornik o pojemności 1 .200 m, kub., o wadze 
4 2 .5 0 0  Kgr. kosztem 22 .500  kor. Czyżby robocizna i 
materyaly spadły w cenie ?!

Jeden m etr kub. gazu kosztuje wszęazie przecię­
tnie 35 hal., w Jarosław iu 26 do 30 bal. M ożnaby tak 
dalej porównywać, ale i te cyfry w ystarczą na udow o­
dnienie tego, że jeżeli takiego kierownika w różny spo­
sób atakują z powodu zlei gospodarki, to nie dobrze 
jest n ie .  umieć i nie chcieć robić interesów .... osobi­
stych.

W Tuczępach, głośnej wsi w swoim czasie z te-

O kwadrans na 8-mą wyszedł.
S tałam  w oknie, dokąd mi z oczu nie zniknął na 

zakręcie ulicy. Dom wydal mi się pusty i cichy. K ika  
razy stanęłam  przed tym stolikiem, przy którym  1 etycye 
dawniej _ miewaliśmy, a szukając myślą chłopaka mego 
wśród szeregu ławek szkolnych, nie umiałam wyob*azić 
sobie, jak też on się tam  znachodzi, jak w tych po­
czątkach, wśród wrażeń rozlicznych da sobie radę.

Przypom niał mi się ów Kars, olbr/.\ mi chłopak 
w klasie 2-giei, z którym  najcięższe miałam chwile 
w pracy szkolnej, bo wiecznie przeszkadzał kolegom, 
a niczem się nie dał ulepszyć. A li!.., nikt nie ma wyo­
brażenia, ani pojęcia, czem są takie nieszczęsne indy­
widua, które spadają na klasę, jak czarna chm ura g ra­
dów a. W szystkie posiewy i plony dobre niszczą, wszyst­
kie mozoły i trudy rolnika depcą, wszystkie nadzieje 
zbioru —  zabijają. Niema zdaje się jednej klasy, wśród 
szkół wszystkich, któraby nie m iała takiego skira 
w swojem wnętrzu, a  niema, zdaje się, nauczyciela lub 
nauczycielki, k tóraby nie mosla tego ciężaru nad siły—  
ciągłej walki ze złem dzieckiem.

Co jest najboleśniejsze, to przeświadczenie, iż 
prawie nigdy dobra się me doszuka w tych, „oślich", 
pogardzanych jednostkach, a niezmiernie wiele sił idzie 
na ścieranie się z tysiącznemu przykrościam i, które m o­
głyby być użyte lepiej dia lepszych. U takich „repelen­
tów " zabita jest wola i ufność w swe siły, dlatego 
wszystkie wysiłki idą na marne. Co zaś tycn „repeten- 
tów" wytwarza —  nie trudno odpowiedzieć. Najczę­
ściej —  szkoła sama.

O l... wiem ja, wiem, skąd się oni biorą...

(Tegoż dnia, późno w noc)
Ledwie zebrałam  się na to , ażeby zanotow ać

go, iż przeszła na obrządek rz. kat. z powodu „sumień 
nej“ opieki swego ruskiego duszpasterza, w której P o ­
laków jest 250 numerów, a Rusinów 17, starają się wło­
ścianie o założenie własnej kasy Reitfeisena, ponieważ 
parafialną kasę w O strow ie opanow at ruski proboszcz 
z O strow a i w prost odm awia pozyczek tuczępiakom .

S tarania te rozbijają się jednak o stanow isko pa­
tronatu, który nie chce zezwolić na założenie osobnej 
kasy w Tuczępach ze względu na związek parafialny 
z O strow em , skutkiem czego biedni ludzie muszą się 
ratow ać pożyczkami lichwiarskiemi w Radymnie lub Ja ­
rosławiu.

Jeżeli już biurokratyczne stanow isko patronatu nie 
pozwala na zatozenie kasy patronackiej, to  może by się 
przecież znalazła jakaś puywatna pom oc na zapewnienie 
kredytu albo w Kasie O szczędności, albo osobiste wy- 
godzenie niewielkiego kapitału, potrzeDnego na założenie 
kasy mepatronackiej. Tuczępiacy na taką pom oc zasłu­
żyli. Spraw ę tę należy bezwarunkowo uważać, jako spra­
wę narodow ą, a przecież w jarosławczyźnie taka pomoc 
znaleźć się powinna,

O d kilku lat panowały w naszych sferach urzędni 
czych magistrackich bardzo przykre stosunki. Panowała 
tam ciągle jakieś rozjątrzenie, wzajemne a zawsze bez­
podstaw ne podejrzenia, stosunki koleżeńskie prawie n 
istniały, słowem panował nad wyraz przykry zamęt, Za­
częto szukać przyczyny zła i znaleziono ją w niespokoj- 
nem i m oże tylko złośliwem usposobieniu jednostki. — 
/.dobyto  się wobec tego na radykalne lekarstwo. — 
W obronie czci własnej i w celu stałego utrzymania do 
brych stosunków między sobą założono „klub irzędni- 
ków miejskich", dla uczczenia tej chwili opam iętania się 
wzajem nego postanow iono ofiarować honorowy dar sw e­
mu przewodnikowi, burmistrzowi miasta drowi Dietziu- 
sowi, a do udziału we wspólnej uczcie, celem pożegna­
nia kolegi p. Mieiniczuka, na którern to zebraniu obu ­
dzenie się opinii nastąpiło, nie zaproszono tylko sekre­
tarza m agistratu, p. Papary.

O uchwały Izby inżynierskiej.
Otrzymujemy list następujący;
W popołudniowem  wydaniu „S łow a Polskiego" 

z dnia 2 kwietnia 1906 Nr. 143 w sprawozdaniu z za­
kresu działania Izby inżynierskiej zakw esiyonowane zo ­
stało  fachowe - wykształcenie geom etrów  ewidencyjnych, 
co w ym aga kilku słów wyjaśnienia, Wedle tekstu jjowo- 
łanego spraw ozdania geom etrzy ew.deucyjni nie jjesia 
dają wykształcenia technicznego w tym  stopniu, aby była 
względna pewność dokładnych zdjęć trygonom etrycznych 
i obliczeń —  a dokonywać tego m ogą tylko geom etrzy 
cywilni, —  a przecież, dotychczas przynajmniej, prze­
ważna część geom etrów  cywilnych rekrutuje się z pen-

wrażenia dnia dzisiejszego. Ciężkie i chmurne miałam 
godziny.

T adzio przyszedł o trzy kw adranse na 2-gą. Szedł 
powoli, z głow ą schyloną.

—  Co ci moje dziecko? spytałam , patrząc nań 
z niepokojem.

—  Mam zm artwienie.
—  Co się stało? Jakto? Płaczesz? Moje dziecko, 

co się stało? byłeś niegrzeczny ?
Rzucił się na sofkę, zanosząc się on płaczu.
Nie było sposobu dowiedzieć się, co zaszło. Ka­

żde moje pytanie wywoływało płacz świeży.
Przyszedł ojciec, chłopak skrył się, jak gdyby 

bardzo zawstydzony, nie chciał przyjść do obiadu
D opiero po długiej chwili począł mi szeptać:
-— Miatem zm artwienie w szkole, profesor się na 

mnie gniewał, bardzo się gniewał.
Czerwony, z opuchtemi od płaczu o czy m a, stoi 

przedem ną , nerwowo szarpiąc chusteczkę od nosa 
i o p o w iad a ;

—  Przyszedł ten profesor od niemieckiego, Żwir, 
stanął za stołem , począł krzyczeć okropnie, uderzył 
w stół, zląkłem się, nie wiedziałem, co będzie. Wiedy 
on przyskoczył do mnie, wyrwał mi książkę, rzucił na 
ziemię i wrzeszczał: —  osioł! —  głupiec!... dureń!.... 
o-o-sio-oł . —  pow tórzył Tadzio, zanosząc się od 
płaczu.

—  Za cóż tak się gniew ał?
—  Nic nie wiedziałem, za co, dopiero mi Kolega 

powiedział, że on kazał, aby wszyscy książki pochowali, 
& ja nie schowałem.

   (C. d. n.).



z „SŁO W O  POLSK IE" Nr, 164 sobo ta  14 Kwietnia 1906.

syonowanycb starej daty (bez studyów  technicznych) 
geom etrów  ewidencyjnych —  którzy jakkolwiek znako­
mitymi są miernikami, mniej jeszcze dają gwarancyi, że 
obliczenia ich będą dokładniejsze, aniżeli będących 
w służbie czynnej —  z k tć iych  wszyscy prawie mają 
odpowiednie stuaya i egzam ina w rządowych szkołach 
politechnicznych. Zarzut ten odeprzeć należy tem bardziej, 
że krzywdzi on również jedyną polską politechnikę we 
Lwowie, której obowiązkiem  jest w ychowanków  swoich 
odpowiednio wykształcać i która swój obowiązek chwa­
lebnie spełnia.

Najlepszem zresztą zaprzeczeniem  tego zarzutu 
niefachowości jest fakt, ze obecnie dokonyw ane zdjęcie 
i obliczenie Krakowa przeprow adzają geometrzy ewi­
dencyjni i okoliczność, że wszelkie obliczenia punktów 
tryangulacyjnych, z których korzystaćby musieli cywilni 
technicy —  w y k o n u j ą  w ł a ś n i e  g e o m e t r z y  
e w i d e n c y j n i  w • c. k. Biurze tryangulacyjnem  
w Wiedniu. - -

Za odebraniem  więc tych robó t geom etrom  ewid. 
przem awiać może zatem  tylko uwaga, że uszczupla się 
przez to  zarobek technikom cywilnym.

Stary Sacz, 2 kwietnia 1906 
WŁADYSŁAW CIESIELSKI 

c. k. geom etra ewidencyjny.
D o listu pow yższego dodajem y kilka uwag ogól­

niejszego charakteru. Uchwałom Izby inżynierskiej ze 
stanow iska zaw odow ego nie m ożna n'c zarzucić, natu­
ralną bowiem rzeczą jest, że stow arzyszenie zaw odowe 
stara się utworzyć i zapewnić stow arzyszonym  pewne 
przywileje na odnośnem  polu pracy. Jeżeli jednak za 
kryteryum  weźmiemy nie interesy pewnej klasy, lecz 
pożytek społeczny, to  spraw y te nabiorą cokolwiek in­
nego charakteru. Tw orzenie kast i przywilejów nigdy 
i nigazie nie uzdrow iło żadnej dziedziny życia, tak  też 
będzie i ze zwalczaniem fuszerki budowlanej. D o zw al­
czania tego zjawiska ' potrzeba rzeczywistej i fachowej 
k o n t r o l i  w y k o n y w a n i a  robót, ustanawianie zaś 
biurokratycznych ograniczeń co do tego, kto ma p o d ­
p i s y w a ć  plany, może najwyżej w płynąć tylko na 
cenę tych podpisów . Źe zaś takiej Kontroli brak, dow o­
dzi chociażby cały szereg gmachów we Lwowie, budo­
wanych nawet przez instytucye rządow e, a wdęc przez 
najbardziej „autoryzow anych" techników, posiadających 
więcej niż inni papierowych tytułów do stawy.

Celowemi więc te środki nie są, ze stanow iska 
zaś społecznego są  szkodliwe ze względu na sw ą dą­
żność wtłaczania życia w biurokratyczne formułki ; 
wprawdzie dążność taka istnieje w wielu innych społe­
czeństwach, lecz gdzieinaziej pełniejsze tętno życia spo­
łecznego sprow adza ją do właściwych granic, u nas zaś 
wobec ogólnej m artwoty często forma zastępuje treść 
i ludzie tw orzą klasyfikacyjki i szem aty w przekonaniu, 
że robią społeczną robotę.

Kwestyi tytułów  inżynierskich nie poruszam y, gdyz 
jest to  zabawka dość niewinna, nie posiadająca szer­
szego znaczenia.

Z Rosy' i Zaboru.

W ybory do Dum y.
W arszawa. (Tel. w O  W ybory do Dumy w calem 

Królestw ie og łoszono na d. 5 maja, tylko z jednej gu- 
bernii płockiej na 14 maja.

M ankietnicy.
W arszawa. (Tel. wł.) W okolicacn Błonia trw ają 

walki z mankletnikami w dalszym  ciągu, przy udziale 
tysięcy ludu. Znowu padło 5 zabitych, kilkunastu ran­
nych.

„Kruk krukow i oka nie w y k o le“ .
K raków. (Tel. pryw .) K orespondent warszawski 

„Nowej Reformy" donosi pod aatą 12 b. m., że przy­
byli do W arszawy delegaci petersburscy, celem zbada­
nia sprawy torturow ania więźniów przez naczelnika wy­
działu śledczego Griina, podejmowani są jednakże suto 
przez sam ego Griina, wraz z którym  urządzają w ieczo­
rami li bacy e w restauracyi Lijewskiego, ku oburzeniu 
innych gości.

Pojedynek am erykański na balu.
B en in . (Tel. wł.) D onoszą z W arszawy: Podczas 

balu u hr. T eodorow a przyszło do kłótn- pom iędzy Ni- 
deckim a K om orowskim , którzy postanowili spór ro z­
strzygnąć w ten sposób, że k to  przegra w karty, od­
bierze sobie życie. Kom orowski przegrał partyę, wobec 
czego w bocznej sałi podczas balu odebrał sobie życie.

U m iastow ienie teatrów .
W arszaw a. (Tel. wł.) „K uryer warszaw ski" dono­

si, że spraw a um iastow ienia teatrów  posuwa się na­
przód. W ładza wyższa jest skłonna do przyjęcia oferty 
zarządu m. W arszawy, który, jak o tern donosiliśmy, 
oświadczył gotow ość objęcia w adm iniswacyę własną 
teatrów , obowiązując się zapłacić długi uyrekcyi rz ą d o ­
wej pod warunkiem uznania praw miasta Jo  własności 
gmachów teatralnych.

W olność prasy.
W arszawa. (Tei. wł.) W arszawski kom itet cenzury 

lozesiał do drukarń wezwanie, aby odbitki ilustracyj, 
umieszczanych we wszelkich pismach obrazkowych, 
przesyłane były właściwym cenzorom  najpóźniej na 24 
godziny przed wyjściem numeru danego pisma.

E cha z w ięz ień .
W arszaw a. (Tel. wł.) Nocy wczorajszej uwolnio­

ny został z więzienia w ratuszu dr. Zygm unt Bychow- 
ski, aresztowany po rewizyi, dokonanej w jego m ieszka­

niu i skazany w drodze adm inistracyjnej na miesiąc 
więzienia.

W arszawa. (Tel. wł.) Z więzienia śleaczego umiło­
wało uciec dwóch więźniów politycznych, Józef Rybiń­
ski i W ładysław Kołakowski. Podczas przechadzki, o d ­
bywanej poa nadzorem  dozorcy Szejnika, w ięźniowie ci 
rzucili się na niego i obaliwszy na ziemię, poczęli go 
b,ć i dusić.

Śzejnik, oprzytom niawszy po napadzie, strzelił za 
uciekającymi. O dgłos strzałów  zwabił w arty i patrole, 
którym  udało się obu uciekających zatrzym ać.

P io trk o w . (Tel. w ł) W skutek stopniow ego op ró ­
żniania się więzienia w P iotrkow ie, w strzym ane chwilo­
wo odstaw ianie tam  więźniów, rozpoczęło się na no­
w o. Onegdaj przybył od granicy transport 200  wię­
źniów. O becnie więzienie tutejsze liczy około  300  prze­
stępców  politycznych i ukoło 800  krym inalistów , obli­
czone zaś jest na 650 więźniów'.

Na mocy rozporządzenia generar-gubernatora w ar­
szaw skiego Skałłona, wypuszczani są obecnie z więzień 
oskarżeni o przestępstw a polityczne włościanie i koloni­
ści, którzy trudnią się upraw ą roli.

P e te rsb u rg . (Tei. wł.) „Riecz" donosi: W nocy 
z petersburskiego więzienia transportow ego  uciekło sze­
ściu przestępców  politycznych, oczeKujących zesłania, 
w  tej liczbie 5 robotniKÓw' i student uniw. petersbur­
skiego. Ucieczka była dawmo postanow iona, dobrze 
uplanowana i skutecznie w ykonana w następujący spo­
sób: Oblawszy kiaty niszczącym kwasem , zbiegowie
przepiłowali je z łatw ością, następnie po prześcieradiach 
wyszli przez okno na podw órze więzienne, a następnie 
przy pom ocy tychże prześcieradeł i haka przez mur na 
uiicę i znikli bez śladu. W celi, z której uokonaną zo 
sta ła ucieczka, siedziało 32 więźniów'.

O w ydanie A m fiieairow a.
P e te rsb u rg . (Tei. wł.) Rząd zam ierza traktow ać 

w Paryżu o wydanie Aleksandra Am fiteatrow a, znanego 
publicysty, k tórego  utw ór spow odow ał zawieszenie „Ru­
si". W obec tego, że za przestęps.w a polityczne Amfi­
teatrów' nie może być wydarły Rcsyi, rząd uform ow ał 
rnu spraw ę za bluźnierstwo i obrazę uczuć religijnych.

Z w iązek  30 października.

B erlin . (Tel. wł.) „Lokal-Anzeiger" donosi z M o­
skwy: Wobec ciężkiej klęski, jaką poniósł Związek 30 
października przy wyborach do Dumy w P etersburgu, 
M oskwie i innych m iastach, kom itet centralny Związku 
postanow ił zmienić nazwę na „rosyjskie stronnictw o 
liberalne" i przekształcić swój p ro g ra m , zwłaszcza 
w kwestyi robotników  włościańskich. Również zaniie- 
rzonem jest wydawanie wielkiego organu partyjnego. 
Podczas tygodnia w ielkanocnego odbędzie się kongres 
delegatów  wszystkich oddziałów  Związku w Moskwie.

Pożyczka.
P aryż . (TBK.). Jak ‘ słycnać, zastępcy banków po ­

rozumieli się wczoraj w spraw ie głównych warunków 
pożyczki rosyjskiej. O stateczna jednak decyzya zapadnie 
dziś lub w poniedziałek.

„Arcybiskup Japonii11.

Petersburg (TBK.). Car w osobnym, ukazie nadał 
biskupowi i naczelnikowi rosyjskiej duchownej misyi 
w Japonii, N icolasow i, za jego wielkie zasługi w  intere­
sie wiary prawosławnej podczas wojny tytuł „arcybisku­
pa Japonii".

Sytuacya polityczna w Anstryi.
Praga (7’ei. wł.). „Politik" donosi, że poseł dr. 

D erschatta otrzym ał pierwszy zaproszenie prezesa mi­
nistrów  na konferencyę w spraw ie reform y w>borczej, 
k tóra to  konfereneya Odbędzie się 20  brn. w Wiedniu.

Praga (Tel. wł.). „Politik" donosi, że bawił tu 
3 dni poseł dr. Żaczek i konferował z politykam i mło- 
doczeskimi o aktualnych kwestyach politycznych.

W iedeń  (Tel. wł.). „Poln. Corresp “ z wybitnej 
strony polskiej otrzym ała następującą charakterystykę 
sytuecyi parlam entarnej. Zam ianowanie w ęgierskiego g a­
binetu dało powód do pogłosek o t. zw. „spariam enta- 
ryzow aniu" gabinetu. O  ile wiadom o, od czasu zam ­
knięcia Izby posłów w Austryi mc się nie stało, coby 
dawało powód do podobnych doniesień. O dnieść je 
więc należy jedynie do zmiany, zaszłej na W ęgrzech. 
Br. Gautsch zapowiedział podjęcie konferencyi z prze­
wodnikami stronnictw  i dotąd zamiaru swego nie zm ie­
nił, d latego więc polityczna i parlam entarna sytuacya 
w Austryi dopiero podczas lub po tych konferencyach 
w yklaiować się może. W tedy też będzie na czasie osą­
dzić, czy zmiana personalne w gabinecie austryackim  
wystarczy, czy też trzeba będzie sięgnąć po zmianę sy­
stemu, gdyż pytanie jeszcze, czy gabinet, złożony z urzę­
dników, sprosta parlam entarn miu gabinetow i w ęgier­
skiemu. Również trzeba będzie zastanowić się nad tern, 
czy um ierający parlam ent austryacki iesr równym part­
nerem parlam entu węgierskiego. Koło polskie do pod­
jęcia wyżwyrnienionych pertraktacyj zachowa rezerwę, 
nie ma też puwodu do zmiany ria razie swej taktyki.

W iedeń  (TBK.). „1 rerndenblatt" pisze: „Kilka
dzienników, w łatw o zrozumiałym celu, pewne pogłoski 
o stanowisku najbardziej kom petentnych kół w sprawie 
reformy wyborczej stara się przedstawić, jako macher 
stw a tządu. W obec tego upełnomocnieni jesteśmy do 
ośw iadczenia z całą stanow czością, ze rząd wobec po­
dobnych tendencyjnych doniesień, k tóre już na pierwszy 
rzut oka okazują się bezpodstawnym  wymysłem, stoi 
zdała i musi insynuacye te z całym naciskiem ode­
p rzeć'1.

Sytuacja na Węgrze cli.
B u d ap esz t (Tel. wł.). W ekerle udał się wczoraj 

wieczorem do  Wiednia, a  dziś zjawi się u monarchy na 
audyencyi, ażeby uczynić propozycyę co do obsadzenia 
wolnych dotąd tek ministra honwedów i ministra kro- 
ackiego.

Nie ulega wątpliwości, że pierwszym zostanie szef 
sekcyi, generał porucznik Jekelfałussy , na ministra Chor- 
wacyi przeznaczony jest Em eryk Jossipowicz.

B udapesz t (TBK.). M inister spraw  wewnętrznych 
A nJrassy przedłożył wczoraj m onarsze szereg propozt - 
cyj co no mianowań sekretarzy stanu i starszych żupa 
nów. Zatwierdzenie tych nomtnacyj ogłoszone uziś bę­
dzie w dzienniku urzędowym

W ekerle z liczby otiarowanycłi mu m andatów 
przyjął m andat z okręgu terneszwarskiego.

B u d ap esz t (Tel. %■!.). We wszystkich komitatach, 
dawniej przez rząd Fejervarego usunięci' urzędnicy z o ­
stali przywróceni na swe dawne stanow iska. P oaobna 
m etoda stosow ana jest również we wszystkich gałęziach 
adm inistracyi państwowej.

B udapesz t (Tel. wł.). O biega tu pogłoska, jakoby 
cesarz miał przybyć na krótki pobyt do Budapesztu 
18 b. m.

T e leg ram  ces. W ilhelm a do h r. G o łuchow sk iego .

W iedeń (T B O L  Cesarz Wilhelm wystosował do 
ministra spraw  zagranicznych, hr. Gołuchowskiego. na­
stępujący telegram : „W chwili, w której za zezwoleniem 
Pańskiego najłaskaw szego m onarchy przesyłam hr. Wel- 
sersneim bow i wielką w stęgę Czerw onego O rla, w do­
wód wdzięczności za jego skuteczne usługi w Alge^iras, 
widzę się zniewolonym Panu z  serca szczerze podzię­
kow ać za niezachwiane poparcie moich zastępców. Byi 
to  piękny czyn wiernego sojusznika. O kazałeś się Pan 
świetnym sekundantem  w „m enzurze" (t. j. pojedynku, 
W'edług gwary niemieckich studentów  ■— Przyp. Red.), 
i możesz być Pan pewnym podobnych usług z mojej 
strony w podobnym wypadku. —  Wilheirn 1. R .“

W iedeń  (Tei wł.). Dziennik „Die Zeit", komen­
tując telegram  cesarza Wilhelma II do hr. Goluehow- 
skiego, p isze: H istorya mało wykazuje takich wypadków, 
w którychby m onarcha kierownikowi zagranicznej poli­
tyki innego państw a w podobny sposób dziękował. 
Gdyby cesarz Wilhelm nie był tak rozrzutnym  w sw o­
ich telegram ach i uznaniach, podobna depesza bezwa­
runkow o wywołała by sensacyę

1 tak wywoła ona wielkie wrażenie w całym św ię­
cie, ieanakźe jest kw estyą, czy pochlebnym jest ten te­
legram dla Austro-W ęgier. Słowo „sekundant" oznacza 
rolę poboczną i zagranica gotow a uwierzyć, że pogło­
ska, jakoby A ustro-W ęgry na konferencyi marokańskiej 
interweniowały z rozkazu Niem iec, faktycznie jest p ra­
wdziwą. Jeżeli cesarz Wilhelm oświadcza gotow ość do 
wzajemnej usługi, • to  — zaznacza „D ie Zeit" '—  powił 
niemiecki wr Belgradzie ma najlepszą sposobność oka­
zać uprzejm ość wobec Austro-W ęgier.

K anał B u n a j-O d ra .
Praga (Tel. wł.). Jak z B em a donoszą, odbyła 

się wczoraj wspóina konfereneya czeskiego związku in 
żynierów  i czeskiej sekcyi związku budowy kanałów. 
P ostanow iono aia przyspieszenia toku prac kanału Du- 
nuj-Gdra dom agać się, aby przyboczną radę drog w o­
dnych uzupełniono fachowcami czeskimi z M oraw i aby 
utw orzona została specyalna techniczna kanceiarya bu 
dowy kanałów  na M orawach. Również obradow ano nad 
kwestyą przekształcenia tra s j kanałowej Przcrów-Moraw - 
ska-O straw a.

S ankcya ustaw y.
W ieoeń . (TBK) „W iener 2 tg .“  og łasza : Cesarz 

sankeyonow ał uchwaloną przez Sejm galicyjski ustawę, 
pozw alającą gminie Stryjowi na pobór policyjnych opłat 
na rzecz funduszu ubogich w gminie

Z  o b ro n y  k ra jo w e j.
W iedeń  (TBK.). Dziennik rozporządzeń obrony  

krajowej donosi, że cesarz przeniósł na własną prośbę 
w stały stan spoczynKu jenerał m ajora ad h. F-anciszka 
P rądnika, szefa sekcyi m inisterstwa obrony kraiowei i 
nadał mu krzyż kom andorski orderu Franciszka Józefa.

W ielki pożar lasów .
Linc. (TBK) Telegram  z dnia wczorajszego g o ­

dziny 6 wieczór zaw iera wiadom ość o ogromnym po­
żarze lasów rządowych koło W aissenbacłiu na Attersee. 
Wais.senbach jest zagrożony. W ysłano na pom oc uata- 
lion pionierów.

Ruch strajkowy.
L ens (TBK.). Prezydent delegatów  pracodawców, 

Remeaux, zatelegrafow ał do deputow anego Basiego, że 
tow arzystw a, mimo iż posunęły się do najdalszych g ra­
nic koncesyi, gotow e się zejść na nowo z zastępcami 
robotników  i udzielić im zadanych wyjaśnień.

Paryż (TBK.). Minister robót publicznych, Bar- 
thou, obsadził na now o 3U0 posad podrzędnych fun- 
keyonaryuszy pocztowych nu n rejsce t\ch , któ-zy 2d 
strajkowali.

W ied eń  (1BK .). Sześciuset woźu ców pucztuwych, 
zatrudnionych u pocztm istrza Uhla, kturych nie uwzglę­
dniono przy ostatniein przyznaniu dodatku drożyźnin- 
nego rządowym  funkeyonaryuszorn p< .ziowytn, rozpo­
częło ubiegłej nocy o godz. 1 strajk. Strajkujący do­
m agają się 20  prc. podwyżki płacy i doaatku drożyźnia- 
nego.

W iedeń . (TBK.) S trajk woźniców pocztowych 
ukończy! się. Strajkujący zyskan częściowe ustępstwa. 
Co do reszty żądań toczą się rokow ania.
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■Wybuch wesuwitwla.
Rzym . (Tel. wł.) Neapolitański dziennikarz Scar- 

boglio, syn dyrektora dziennika „M atlino", wszedł na 
Wezuwiusz, gdzie wiazial się z prof. Mattuccim.

Profesor oświadczył, że do 5 najwyżej dni wszel­
kie wybuchy krateru ustąpić powinny. Prof. M attucci 
zaopatrzony jest w środki żywności na 2 miesiące.

Rzym . (Tel. wŁ) O negdaj w ydobyto z ruin w O t- 
Lajauo dziewczynkę jeszcze przy życiu. W miejscowości 
St. G iuseppe w ydobyto 5 ludzi z pod zawalonych do­
mów

O gólnie podnoszą zarzuty przeciwko wojsku i s tra ­
ży pożarnej z powodu zbytniej opieszałości w niesieniu 
pomocy nieszczęśliwym.

N eapol. (TBK.) O pad popiołu zupełnie ustal. N ie­
bo jasne, słońce świeci. O błoki, które otaczały W ezu­
wiusz, również się rozeszły. W idać stąd już W ezuwiusz. 
W ulicach panuje ruch prawie norm alny, ludność się 
uspokaja.

W czoraj rano o goaz. 6 król pojechał do T o rre  
del G reco i do  Resiny, królow a zwiedzała szpitale. Mi­
nistrowie wrócili do Rzymu.

Z T orre Annunziata donoszą, że i tam  ludność 
się uspokaja. W fabrykach zaczęła się wczoraj znowu 
p raca-

vVeaług ostatnicn w iadom ości z gmin dotkniętych 
katastrofą, ubiegła noc minęła spokojnie. Deszcz popio­
łu ustaje. W T orre Annunziata lawa zatrzym ała się.

N eapol. (TBK) P rofesor M attucci telegrafuje z ob- 
serwaxoryum na W ezuwiuszu: Nocy onegdaiszej i wczo­
raj przed południem czynność w jlkanu znowu się zmniej­
szyła

W yładowania ustały, deszcz piasku zm alał. Jeżeli 
wiadom ość o  zatrzym aniu się lawy od strony Bosco 
Trecase okaże się prawdziwą, to  z zastrzeżeniam i m ogę 
przepowiedzieć, że za 2 do 3 dni wulkan się uspokoi.

C aste ila iiia re . (TBK.) Z  T or-e  Annunziata dono­
szą, że przybył tam  król, powitany przez biskupa i na­
czelników władz miejscowych. K ról odwiedził ludność, 
która się schroniła z okolic przed wybuchem. Przyjęto 
go okrzykam i: „N iech żyje k ró li  niech żyje nasz oj­
ciec!" Król podziękow ał biskupowi i naczelnikom wtadz, 
za gościnność, udzieloną zbiegom . N astępnie udał się 
na zwiedzanie dalszych miejscowości około W ezuwiusza. 
W pałacu królew skim  w N eapolu, dano pizytułek 400  
zbiegom i dostarczono im odzieży na koszt królewski; 
odwiedziła ich także para królewska.

Rzym . (TBK.) A m basador austryacko-w ęgierski hr. 
l.iitzow, złożył rządowi włoskiemu wyrazy współczucia 
imieniem Austro-W ęgier z powodu katastrofy Wezuwiu- 
szowej.

M edyolan. (TBK.) Z  powodu katastrofy w N ea­
polu, otw arcie wystawy odroczono do dnia 28 kwietnia.

N eapol. (TBK.) W B arra zam knięto kościół d o m i­
nikański z pow odu koniecznych naprawek

W San Giovanni noc z czwartku na piątek minę­
ła spokojnie. D eszcz ustał. P iękna pogoda oddziałała 
korzystnie na ludność.

W San A nastazia mieszkańcy, obaw iając się trzę­
sienia ziemi, nocują pod gołem  niebem. Zakład dla ob łą­
kanych opróżm ono z powodu niebezpieczeństwa zaw ale­
nia. Deszcz popiołu, który w nocy ustał, ponowił się 
wczoraj rano.

W San Sebastiano popiół opada dalej; z tego po ­
wodu utrudnione jest usunięcie popiołu i piasku z da­
chów. W ładze gminne rozdzieiają pom iędzy ludność 
dsłeb.

W T orre del G reco deszcz popiołu zupełnie ustał. 
P ogoda jest piękna. Ludność uspokoiła się.

W Portici całą noc z czwartku na piątek padał
popiół.

W C ercoła od południa dały się zauważyć zmiany 
atm osferyczne. Popiół opada.

W N eapolu piękna pogoda trw a dalej. W ezuwiusz 
csionięty jest lekką chm urą.

W ydalenie P o tiem k in o w có w  z R um unii.
B u k a re sz t (Tel. wł.). R aaa ministeryalna postano­

w iła  wydalić z granic państw a m arynarzy z „Potiem - 
‘ 1<ina“ , którzy jeszcze przebywają w Rumunii. Przywódca 
ich, M atiuszenko, juz o trzym ał rozkaz opuszczenia Ru­
munii.

W iedeń (TBK.). W spólny minister skarbu Burian, 
wyjechał do Abazyi.

W iedeń  (TBK.). W koście'e farnym  zamku, od­
był się wczoraj, w obecności cesarza, arcyksiążąi i 
dworu, w uroczysty sposób doroczny obchód Wielkiego 
Piątku.

P aryż. (TBK.) Izba deputowanych uchwaliła 440  
giosami Drzeciw 39  cały budżet.

NA M A R G I N E S I E .

B a b y .

„B aba!“ —  dlaczego ten wspaniały egzem plarz 
kulinarnej sztuki nazwano właśnie b a b ą ,  a nie inaczej ? 
Czyż mam, wyrażając się stylem .-.yaakiycznym, dowieść 
racyonalnosci etymoiogii powyższego terminu na pod­
stawie cytatów  z K olberga, G logera i w. in. badaczów  
naszych zwyczajów narodow ych? Nie, bo krótkość jest 
duszą m o w y ! — rztk l Szekspir.

B aba! —  jak łatw o można być-tem słowem w błąd 
wprowadzonym ! W niemiecko-polskim słowniku czytaną,-: 
beba znaczy „G rossrnutter", co fonetycznie ogrom nie 
p rzy p o m in a: „Scbw ieotrrnutter" i d latego — wyznajmy

szczerze —  jest mniej sym patyczne. Tym czasem  ta na­
sza b a b a  jest czemś w najwyższem stopniu riiiłem!

iMam kolegę cnemika, który w rok po ślubie 
uczuł w sobie iskrę natchnienia i nie bez pew nego na­
śladow nictwa znanego w iersza: „Liro ty  moja śpiewna
z czarodziejskiego d rew na“, napisał do swej żony dłuż­
szy utwór, z re fren em :

Babo! klejnocie luby!
Z łoto  najwyższej próby 1 

W dwa la1a później zapewniał mnie : „że nigdy
jeszcze tak grubo nie pomylił się w analizie". Ale na 
wyjątkach opierać się nie można, bo bez nich reguły by 
nie było. Spróbujm y tedy zestawić pew ną analogię p o ­
między przym iotam i naszych „klejnotów  lubych" a  b a ­
b a m i  w i e l k a n o c n e m i.

N ajp:erw sza w spólna c e c h a : rozrzutność, którą
bez osłony i ze względu na drożyznę dzisiejszą nazwać 
m ożna w prost: m arnotraw stw em ! Do upieczenia wiel­
kanocne, baby potrzeba jaj s z e ś ć d z i e s i ą t !  (słu­
chajcie!). T ak, słuchajcie wy mężowie, którym  na wie­
czerzę w ystarczyć muszą dwa ,aja na miękko, bowiem 
w tych ciężkich czasach oszczędzać się trzeba, aby żona 
mogła kupić kapelusz wiosenny, paletko i suknię m odną 

D ruga cecha w spólna b a b  jest ta , że: wychoozą 
zazwyczaj ponad przeznaczoną dla men form ę i nie s to ­
sują się nigdy prawie do przysłow ia: „według stawu
grobla". Jak one w wydatkach nie umieją zachować 
m .aryi W ieśniaczka stroi się, jak mieszczka, m ieszczka,, 
jak żona wyższego urzędnika, żona urzędnika, jak hra­
bina. hrabina, jak księżna udzielna, księżna... m iłość pra­
wdy zm usza mnie do przyznania, ze książęta krwi ubie­
rają  się skromnie zazwyczaj.

Baba wielkanocna powinna być: „lekka, jak puch..." 
—  K obieto! puchu m arny, ty  w ietrzna isto to! — 

wola nieszczęsny Gustaw.
Czyż lepszej między niemi potrzeba para leli?!... 
jedna tylko rzecz ważna przem awia, jako siiny a r­

gument „contra" nazwie bab w ielkanocnych: b a b a m i ,  
O to  baby wielkanocne są zupełnie m i l c z ą c e ;  sto ,ą 
rzędami oboK siebie w czepeczkach swych tęczowych i 
ani jedno m arne słówko nie psuje cudnej harmonii ich 
św iątecznego powołania. Nie, to  absolutnie z pojęciem 
b a u y  zgodzić się nie da! Skądże ta  nazw a? A może, 
jako przykład do naśladowania. P raw da, przebyły one 
próbę ogniow ą w tem peraturze 200° C. Gdyby tak m o­
żna nasze boskie z  pomyślnym skutKiem...

K olega mój chemik, który niedawno obchodził 
srebrne gody, dal mi na koniec artykułu wierszyk na­
stępujący:

Wielkanocnych bab widok 
Tę myśl we mnie roznieca 
—  Czemuż mojej nie mogtem 
Także wsadzić do p ieca?  k. z.

Bj 'O s tr z e ’ ‘K ia  a j ^ i e o r o l j z i c z n e  fz obserw ato
ryum astronom . Politecnniki) \ł d. 13 kwietnia br.:
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U w aga: Pogoda.

— F u n aacy a  im . A. M ickiew icza. Stan fundacyi wy­
nosi z dniem dzisiejszym 28 .354  koron 4 hal.

—  Na fu n d u sz  że lazny  Dom u Tad. Kościuszki, je­
dynej dotąd bursy polskiej we Lwowie, zeDrano w Kole 
literacko-artystycznem  do puszk: centowej 10 kor. 2 h. 
i złożono je na ręce p. Kazimierza Pepłow sk:ego.

—  E gza .n in  z rachunkowości państwowej złożyli przed 
kom isyą egzam inacyjną w nam iestnictwie pp.. W ładysław 
Dohnalik i Zdzisław Kubala, obaj ze Lwowa.

—  Z  M in is te rs tw a  O św iaty . S tatystyka szkół ludo­
wych za rok i 900  w ykazała znaczną różnicę między 
liczbą dzieci w wieku szkolnym a liczbą uczęszczających 
istotnie do  szkoły w roku 1899 /1900 . O kazało się, 
że przyczyną tego byto, że przy spisie ludności i spisie 
młodzieży szkolnej nie oparto  się na tych sam ych pod­
staw ach, a mianowicie, że dzień spisu nie Dyl w obu 
wypaukach ten sam . Skutkiem  tego M inisterstwo O św ia­
ty ogłosiło przepis, dotyczący sposobu sporządzania 
półrocznych relacyi o szkolnictwie iudowem.

Mianowicie należy we wszystkich krajacn P^zedlita- 
wii już od teraz sporządzać statystyki szkół ludowych 
i innych zakładów  naukowych, według stanu z dnia 
31 grudnia każdego roku, względnie na podstaw ie wy­
ników ubiegłego roku kalendarzow ego. P odstaw ą tej 
statystyki bedzie kw estyonaryusz, zaopatrzony w odpo­
wiednie rubrysi, podobnie jak to było przy sporządza­
niu specyąinej statystyki ze szkół ludowych w r. 1900.

N atom iast znosi się dotychczasow y pizepis, który 
obow iązyw ał władze szkolne do corocznego składania 
spraw ozdań o każdorazow ym  stanie szkolnictwa, co rra  
za sobą i tę korzyść, że adm inistracyjne czynności będą 
w ten sposób znacznie uproszczone. W prowadza się na­
tom iast spraw ozdania, które w ładze szkolne mają skła­
dać co d i ę ć l a t .

— M ianow an ia  i p rz e n ie s ie n ia . Lesarz zam ianował 
posiadającego tytuł nadzwyczajnego profesora Uniwer­
sytetu prywatnego docenta dr W ładysława Heinricha, 
nadzwyczajnym profesorem  psychologii i metodologii 
riauk przyrodniczych na Uniwersytecie w Krakowie.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zam ianował kan­

celistami ; Jana Salwickiego, ogniom istrza w Przemyślu, 
do F ry sz tak a ; Karola Lazarewicza, podoficera rachun­
kow ego i klasy w Krakowie, do M akowa ; P io tra Mu­
niaka, poacficera rachunkowego 1 klasy w Rzeszowie, 
do Mszany Dolnej i Ł ukasza Peteckiego, pomocnika 
kancelaryjnego przy sądzie obwodowym  w Rzeszów.e, 
J o  Żmigrodu.

Galie. Dyrekcya poczt i telegrafów  przeniosła 
asystenta pocztow ego, Hipolita O rtyńskiego, ze Szcza­
kowej do Lwowa.

—  W iec b u rm is trz ó w  m iast, objętych ustawą z roku 
1906, odbędzie się we Lwowie dnia 19 bm., o godzinie 
11 przed południem w sali posiedzeń Izby handlowej 
i przemysłowej. N a p c z ą d k u  dziennym oprócz zwy­
kłych spraw , przyjdzie ’ także pod obra iy sprawa refor­
my wyborczej do Raay państwa.

—  K o n k u rs . Z początkiem  roku szkolnego 190Ó-1907 
nadanych zostanie siedrn miejsc funduszowych galicyj­
skich w Zakładach wojskowych wychowawczych i nauko­
wych. W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie 
w „Gazecie Lwowskiej"; jakoteż za pośrednictwem za­
kładów naukowych wyższych, średnich i niższych. T er­
min do wnoszenia podań do Wydziału krajow ego upły­
wa z dniem 15 maja 1906 r.

—  Izba ręk o d z ie ln icza  zaprasza wszystkie korpora- 
cye rękodzielnicze ze sztandaram i i światłem, do w zięcia 
udziału w uroczystości rezurekcyjnej w sobotę dnia 14 
b. m. o godzitiie 5Va popołudniu w kościele ArchiKate- 
dralnym.

—  R eko lekcye dla ru sk ie j inteligencyi, urządzo­
ne staraniem  m etropolity ks Szeptyckiego, jak nas 
intorrnują ze sfer ruskich., nie przyszły do skutku. 
Ks O rtyński oczekiwał w kościółku przy seminaryum 
ruskiem  przez cztery dni, jednak pouczać nie było kogo, 
kościół oył p u s ty ! Ukraińcy nie jawili się na w e k w a n jt  
swych prow odyrów , starorusini zaś wstrzym ali się od 
uczęszczania na rekolekcye z powodu, iż zaproszenia 
rozesłane wydrukow ane były fonetyką.

jak nas z poważnych sfer ruskich zapewniają, nie­
porozum ienie to  ustanie jutro i wszystkie waśniące się 
stronnictw a ruskie bez różnicy wyznania politycznego 
zjawią się solidarnie przy obficie zastawionych stolach 
ks. m e^opolity .

—  S p ra w o z d an ie  p o se lsk ie  Niniejszent mam za­
szczyt zaprosić szanownych panów wyborców' większej 
w łasności okręgu przem yskiego na zebranie, które od- 
Dędzie się dnia 21 bm. o godz. 12 w południe w sali 
Rady powiatowej w Przem yślu, na którem  to  zebraniu 
zdadzą spraw ę ze swych czynności poselskich posłowie 
a o  Sejmu kratow ego pp. August G orayski, W łodzimierz 
Kozłowski, W ładysław Rraiński i poseł do Rady p a ń ­
stw a Kazimierz hr. Szeptycki. Przem yśl dnia 12 kwie­
tn ia 1906 r. Przew odniczący kom itetu przedw yborczego 
J. Czartoryski.

—  Z  „M acierzy  sz k o ln e j" . W myśl rezoiucyi, po­
wziętej na walnem zgrom adzeniu członków Banku za­
liczkowego we Lwowie, Rada nadzorcza tej instytucyi 
finansowej uchwaliła na wniosek Dyrekcyi przeznaczyć 
z czystego zysku z r. 1905 na cele „M acierzy szkolnej 
Księstwa C ieszyńskiego" kw otę 2 .000  k., k tórą to  kw o­
tę przesłano już Zarządow i „M acierzy". Za ten dar hojny, 
podyktow any obyw atelską troską o rozwój szkolnictwa 
polskiego na Ślązku, Zarząd „M acierzy" składa Radzie 
nadzorczej i D yrekcyi Banku zaliczkow ego we Lwowie 
wyrazy gorącej i serdecznej podzięki.

W okresie św iątecznym , g d y se ic a  żywiej uderzają, 
a  myśl o Zm artwychwstaniu podnosi dusze, Zarząd „Ma­
cierzy szkolnej" przypom ina ogółowi polskiemu cele 
i zadania „M acierzy szkolnej", proszą*, wszystkich sp ra­
wie życz'iwych, aby raczyli grom adzić składki na pom oc 
dla młodzieży szkół średnich polskich w Cieszynie, na 
utrzym anie szkół i ochronek polskich na Mązku, które 
„M acierz" już pow ołała do życia, i na zakładanie szkól 
i ochronek nowycn, których „M acierz" bez stałego, 
św iadom ego celu i obyw atelskiego poparcia ogółu nie 
będzie m ogła założyć P rzy  grach i zabawach, przy 
uroczystościach rodzinnych i publicznych, przy wszelkich 
tranzakcyach finansowych, na wiecach i zgrom adzeniach, 
pamiętajmy o celach „M acierzy szkolnej" i w spom agaj­
my ją swoją choćby najdrobniejszą ofiarą narodow ą. 
A dres „M acierzy szk o ln e j" : Cieszyn, Dorn N arodow y,
2 . p.

—  B o że  G rooy . Umilkły dzw ony kościotów . W mi­
stycznych m rokach grubym  kirem  pokrytych świątyń 
unosi się sm utek i tęsknota , ża łoba przem aw ia ze zbu­
rzonych, pozbaw ionych ozdób o łta rzy , na których bły­
szczą poprzew racane złociste świeczniki. W głęui —  
grób Boży z wizerunkiem  T ego , co s v e  Święte Życie 
za całą ludzkość dał w ofierze. Cichy, biały. W m igo­
tliwym św ietle lampek otw arte rany zdają się krwawić 
św ieżą krwią, oblicze zbolałe zda się mówić: jam  jest 
odkupienie i żyw ot... Pójdźcie do mnie w szyscy, k tó ­
rzyście obciążeni"

1 ciągnie tłum olbrzym i, k tórego  nędza, i cierpie­
nia i troski i smutki i krzywdy giną w kornej m odli­
twie, czoła do stóp grobu zginają, co całe Ciężkie to  
brzem ię przyszedł tu złożyć i krw aw em i łzami bolu 
i łzami nadziei zlewa zimne posadzki kościom .

A nad tym tłumem cisza grobow a. Czasem prze­
rwie ją szept modlitw, czasem łkanie głuche.

A tam  w górze błyszczy śnieżno-biaia Hostya
1 przelew a się  ta fala ludzka przez wszystkie ko­

ścioły od grobu do grobu olbrzym ią procesyą.
We wszystkich kościołach „groby" przystrojone 

z tradycyjną okazałością.
W archikatedrze łać., niby w skale wykuty grób, 

w którym  spoczyw a wizerunek Chrystusa, hen w oddali 
widnieją ntury Jerozolim y a na ich tle nad skalą unosi 
się m onsiraneya z Hostyą.
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W Katedrze orm. za białą, m uślinow ą zasłoną, w i­
dnieje grób, w skale wykuty.

W głębi zaciemnionej kaplicy wśród m nóstwa z ie­
leni i kwiatów widnieje gróo w kościele O O . Dom ini­
kanów. T ło tw orzy panoram a G olgoty.

Również na tle dekoracyj, przedstawiających G ol­
gotę, otoczony zielenią i kwiatami grób w kościele O O  
Kai melitów.

W kościeie O O . Bernardynów  ponad skalistym  
grobem  unoszą się dwaj aniołowie, podtrzym ując nion- 
strancyę z łlo s tyą  od której rozcnodzą się olbrzym ie 
złote prom ienie kilkumetrowej długości.

Morzem kwiatów  i zieleni otoczono grób C hrystu­
sa w kościele O O . Franciszkanów. G rota gtęboka, nad 
nią unoszą się obłoki, wśród których, jakby gdzieś w ou- 
dałi Przenajśw iętszy Sakram ent.

Na tle wspaniałych dekoracyj z koronek, tiulu, a- 
ksairiitu, wr powodzi różnobarwny cli świateł palm, kwia­
tów i zieleni umieszczono grób w kościele P P . F ran­
ciszkanek. ->«*•-"

W kościele św Antoniego na Łyczakow ie, głębo­
ka gro ta skalista, w niej Chrystus, okryty złocieniami. 
G roty strzegą dwaj aniołow ie. Nad g ro tą  wśród obło 
ków unosi się riostya. Dużo zieleni i światła.

W zakładzie św. Kazimierza u SS. M iłosierdzia 
nad skalistym grobem  wznosi się krzyż kirem okryty. 
O bok grobu w ławkach siedzą wychowankowie zakładu.

W śród kwiatów i powodzi św iatia, leży wizerunek 
Chrystusa w kapliczce S ióstr Rodziny Maryi. W osłonię­
tej białą gazą m onstrancyi widnieje H ostya.

W kościele O O . Jezuitów głęboka gro ta, oświe­
tlona skąpem  światłem przecmionyeh lam pek, kryje grób 
Chrystusa, z za skał w yglądają postacie żołnierzy rzym ­
skich.

W głębi pięknej groty wśród m nóstwa zieleni i 
kwiatów, w izerunek Chrystusa w kościele św M aryi M a­
gdaleny. Dwaj aniołowie stoją obok groty, nad nią zda­
ła widnieją mury Jerozolim y.

W kościele św. Anny na tle obrazów' z his tory i 
biblijnej, urządzona w ottarzu gro ta z wizerunkiem Chry­
stusa. Nad gro tą wznosi się m onstracya z H ostyą.

G robu w skale w kościele Najśw. Panny Maryi 
Śnieżnej, strzegą żołnierze rzymscy. G rób otoczony m nó­
stwem kwiatów.

1 tak wszędzie. W każdym kościele, kaplicy bo ­
gatszy lub skiom niejszy widnieje „G ró b “ , wszędzie m o­
rze zieleni, kwiatów i św iatła.

—  P o rz ąd k i m iejsk ie . Mieszkańcy ul. Kochanowskie­
go zw racają się do sław etnego m agistratu z uprzejmą 
prośbą, żeby już raz postara ł się o  uporząaKow anie tej 
uiicy, a mianowicie o  splantow anie miejsca, które po­
wstało po zasklepieniu Pełtwi.

—  W io sen n a  plaga Lwowa, cykliści już się ruszyli 
od dni kilku i dają się we znaki publiczności, spacerującej 
po plantacyach i ogrodach publicznych. O negdaj rano 
rozbijał spacerujących w ogrodzie Pojezuickim jakiś cy­
klista, pędząc alejami bez dzwonka, a ogrodnik miejski, 
którem u zw racano na to  uwagę, odrzekt, iż nic na to  
nie po-adzi, „bo cykliści teraz me m ają num erów 11, od 
czegóż jednak jest straż ogrodow a ? Chyba nie tylko 
na to , aby brać pensyę, lecz i pilnować plantacyi i bez­
pieczeństwa spacerujących, szczególnie dziatwy, narażo­
nej na przejechanie.

—  O gień w  śródm ieściu . W czoraj około 7 wieczo­
rem , zaalarm ow ał dzwon mieszkańców m iasta a rów no­
cześnie zawisła groźna łuna nad placem Rzeźni. P ierw ­
szy tren straży pożarnej pod kierownictwem naczelnika 
p.  Prauna podążył na plac rzezni, gdzie zastał w pło­

mieniach budynek ustępow y. O gień był tak  silny, iż 
sądzono w mieście, że  pali się jakaś wielka kamienica, 
a pow stał z niewiadomej przyczyny, której dociec tru ­
dno, bo dozorczym  tego instytutu znikła ze strachu bez 
śladu i nie zdoiano jej odszukać.

—• S p ło szo n e  k o n ie . Konie dzierżawcy z Horodysla- 
wTę uciekły w ul. ZaniKruętej woźnicy Pawiowi Ołeń- 
czukowi i w paaly w ul. G ródeckiej na wóz włościanina 
z Suchowoli, Jacka Klimczaka, z takim  zapędem , iż je ­
den z Koni wskoczył aż na wóz i przygniótł swym cię­
żarem  woźnicę, Klimczakowi udzieliło pierwszej pom o­
cy pogotow ie Tow. ratunkow ego.

—■ N ieo s tro ż n ą  jazd ę  odpokutuje srodze handlarz 
siana z Żółkwi, Sum er Schlosser, powoził bowiem tak 
nieuważnie, iż wóz przewrócił się w ul, Żółkiewskiej 
i przygniótł go  swym ciężarem . Ciężko potłuczonego 
oddano opiece domowej.

—  Zaginiony chłopak. Dziewięcioletni G ustaw  Ma 
kohon, syn maszynisty, wydalił się z dom u rodziców 
przed trzem a dniami i zginąt bez ślauu. Chłopak jest 
blondynem o  okrągłej twarzy, ubranym był w popielaty 
surducik i spodenki.

—  Kronika policyjna. W Kościele O O . Dom inika­
nów przytrzym ał kościelny nutoryczną pijaczkę Zofię N. 
na kradzieży dwu lichtarzy srebrnych, które ściągnęła 
z ołtarza. Kobieta ta , niegdyś m ajętna właścicielka re ­
alności w Rynku, skutkiem nałogu i rozw iązłego życia 
popadła w nędzę i jako specyalistka od kradzieży ko­
ścielnych, jest od lat Kilku plagą policyi lwowskiej. — 
Sierżantowi 15 p. p. skradziono wczoraj w kościele
O . O . Jezuitów-- srebrny zegarek „O m eg a11 z m onogra­
mem M. S .S . 11 Zug. 1 Preis. 1902. —  W tani sposób 
chciała sobie urządzić św ięcone żona robotnika Anna 
Zajszła, zam ężna Macko z Bizuchowic, skradła więc 
z lady m asarza Józefa Lintnera całą kiełbasę, scnwyco- 
no ją jednak i oddano w ręce policyi. —  Pani Felicyi 
O lszewskiej skradziono z galeryi gmachu hr. Skarbka- 
poduszkę z poszew ką, mającą m onogram  F. O.

—  Z gub iono . P . Cecylia Rudy zgubiła w ul Kazi­
mierzowskiej w drodze do teatru, bransoletkę złotą 
łańcuszkowej roboty. —  W ul. K arola Ludwika zgubiła 
p. M arya Lederle lornetkę z imitacyi szyldkretu —  Słu­
chacz praw  p Lubin W ięckowski zgubił laskę z drzewa 
wężowego z srebrnem  okuciem, m onogram em  N. G. 
i gałką srebrną w kształcie końskiej głowy.

Q  T arn o p o l. (Kor. wł.) P o g r z e b  ś. p. prof. Kró- 
żla, który po dwudniowej, ciężkiej chorobie życia do­
konał, odbył się we czwartek; wzięły w nim udział 
tłumy publiczności, Sokoli, młodzież szkolna, k tóra mi­
mo feryj świąteczny cli tłum nie zjechała z prowincyi. 
Zu'łoki ukochanego profesora niosła młodzież na swycn 
barkach przez znaczną część drogi, od bram  zaś cm en­
tarnych nieśli drogiego tow arzysza profesorow ie. Nad 
grobem  imieniem grona przemówi! prof, Kretowicz, 
który przedstawił cichy i znojny żywot, pełny pracy 
i zaparcia, —  imieniem młodzieży żegnał go  uczeń VIII 
kl. Hulewicz, n? koniec w rzewny i od serca sposób 
imieniem Sokoła, k tórego zm arły był przed kilku laty 
sekretarzem , przem awiał prezes Zam orski.

W i e c  r o d z i c i e l s k i .  O d wielu już lat do­
m agano się u odnośnych wiadz budowy now ego gm a­
chu dla gimnazyum polskiego. Powoli, po przełam aniu 
zwykłej niechęci u „g ó ry 11 przełam ano pierwsze lody, 
zakupiono grunt; na tern koniec, młodzież tymczasem 
musi dalej uczęszczać do osławionych klas w budynku 
dom inikańskim . Aby spraw ę na dalsze pchnąć tory, za­

wiązał się kom itet rodzicielski, który zwołuje w przy­
szłym tygodniu wiec rodziców  celem wyjednania u od­
nośnych władz ostatecznego przystąpienia do budowy 
grnachu.

T e a t r  Morskiej i M ielewskiegc po dłuższym ze­
szłorocznym  pobycie, w j którym  zjednał sobie znako­
mitą g rą publiczność, zjezdza do Tarnopola i sw e wy 
stępy rozpoczyna w niedzielę sztuką G ork iego : „Dzieci 
słońca11.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 13 kwietnia b. r. 

f lło te i I m p e r i a l .  Hr. Mikołaj Konstanty Ożarow ­
ski z Warszawy, lir Henryk Wodzicki z Ncścielnik Stani­
sław Horodyski z Krogulća. Jaawiga Zaleska z Podoła ros., 
Teresa Pogórska ; P cd o!a rosyj., IT-neiszek Rosciszewski 
z Podola ro.i.., Stefan Tustanowśki z Oskrzeniec, Bronisław  
K osielssi z Podola ros., julian Radna z Wiedr.ia Zygmunt 
Lisicki z Królestwa Polsk iego, Kazimierz Milińlki z  Brze- 
żan, Tyttrs Waydlich z  Krakowa, Marya Łuskina c vVarsza- 
wy jó ze i Czarnowski z Podola rosyj., Julian Dolnicki ze 
Stryja, Wilhelm Grabscheid z Wiednia.

A  A I J) ifl id l i  A  i f f l ł A Ł c L 4 A 1. .głw Ł JK

■Wydawr-iutwa stronnictwa -  —
Demokratyczno -narodowego

1. Program  stronnictwa deniokratyczno-narodow ego.
Cena 20 hal.

2. O reform ie w yborczej przez W. J. —  Cena 40 hal.

3. Sam odzielność finansow a G alicyi przez dra Stani­
sława G łąbińskiego. Cena 60 hal.

4. Sprawa reform y w yborczej przez dra Stanisław a
Głąbińskiego. Spraw ozdanie w ygłoszone na zgra 
madzeniu w yborców  we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40  hal.

Skład główny: Tow arzystw o Wydawnicze ul. Brajerow 
ska 3. N abyw ać można również w Aaministracyi „S ło­

wa Polsk iego11 i we wszystkich księgarniach.

Do nabycia w Admmistracyi Stówa P olskiego: 

M ateryały do program u polityki narodow ej w  Galicyi
I.

W sprawie reformy gminy wiejskiej
DW IE K O N F E R E N C JE .

(Przem ów ienia pp.: Berka, Bujaka, Bujnov ikiego, Doer- 
inana, Rawily-G awrońskiego, G łąbińskiego, PaiT^a, Piero- 
żynskiego, Popław skiego, R ozwadow skiego, Saw czynskie- 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Żaru eCkiego).
—  Cena kor. 1’20. —

asOJCZYZBA
tygodnik  ilu strow an y dla ludu

„ O J C Z Y Z N A 11 kosztuje wraz z  przesyłką poczto­

wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1 kor.
P T *  A c . i e s :  L w ó w ,  u l.  P i e k a r s k a  l i t  * y ą  

—  wyehoazi we L w ow ie na każdą n iedzielę . —  

Co m i e s i ą c  d o d a j e  b e z p ł a t n i e  k s i ą ż e c z k ę  z  zakresu  

h is io ry i ,  p o l i t y k i  i  go spodars tw a .  139

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 11 kwietnia 19u6 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotów kę

O /rólny dług; p a ń s tw a . °/o
c  <a , 4l’M' konwert. ) maj—listopad . . 4
c c  J wolna od pod. ) styczeń— lipiec . .4Vs

| w banknotach, luty—sierpień . . 4ko
1 w srebr/.e, kw iecień—październik . 41*

osy z rOKu 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4
„ 1860 „ 100 zk w. a. . . . 4
„ 1364 „ 100 z! w. a. . . . —

n „ 1864 „ 50 zl. w. a. . . . —
Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 

p t u £  p a ń s t w a  K r a jó w  K o r o n n y  c li  
w radzie państwa reprezentowanych.

Austr. renta złota wolna od podatku . . 4
„ w  wal. kor. wolna od pod. . 4

„ „ inwest. w olna od pod. . . . 3Vs 9695 10015
O o liita c y e  K o le jo w e .

Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . .
„ ces. Elżbiety w złocie  w. od pod.
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze

Karola L u d w ik a ................................
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. .
O b lig a c y e  p ie r w s z e ń s t w a  K o le jo w e . j 

K o l e j  a rc y k s . Albrechta 200 i 1O00 zl. w sreb. 4 10550
czes. hm. I88a 200. 1000, 5000 zł. . 4 106

„  186o 400, 2000, 10000 k. . 4 >9 75
„ Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4 0660

Karola Ludwika srebr............................  4 6695
Lwów.-Czerii.-Jassj Em. 1894 . 4 96,60

D in e  p a ń s tw , u  r a j .  K or. w ejr ier .

. 4 

. 4

. 5V« 

. 4 

. 4

W ęgierska renta złota .
Węg. renta w xor wolna od podatku . 
Węg. renta w kor. w'olna od nodatKu . 
Węg. pożyczka premiowa po 100 zt. .

„ „ n u 60 zl.
Weg. cruligacye prem. reg. Cissy . . 
Króac. i Slaw. ooligacye propin. w. a. . 
W ęgierskie obligacye hip. . - .
Kroacyi i Sławonii oblig. hip.....................

I n n e  p u b l i c z n e  p o Ł y n t U .  
pożyczka kraj Bukowiny /. r. 18y3 
0 ^'bi prop. Bukowipy . . . . . .

4 
. 4
. 3'/s

. 4

. 4',/s 
; 4

płaci
996o
0990 

10120 
101 20 
i56 
197 — 
28650 
28650 
29350

11805 
9665 
9996

I
6970 

11/40  
12580 
100 
99,85

yóoo 
6080 
8 7 -  

218. 
21550 
16185 
10125 
1 >6 45
97

99
102

75

20

ńdaj i
10010 
10010 
10140 
1014U 
101  —  

200’-  

288->i
288 50 
29450

11825 
10U 15

10070 
118 40 
12680 
1011— 
100)85

106 -  
101 —  

100195 
10060 
10095 
10060

97i— 
97)— 
8720 

220,— 
217,50 
16o85 
10225 
97k5
98 75

10020 
I0o —

. 44

.4 ',4 

. 4

. 5

. 6

Cal. poż kraj. z r. 1893 ......................
Gal. obi. prup. z i 1889. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 190o .

z r. 1896 .
„ „ Wiednia z r. 1874.

4oż  hipot Bułgaryi z r. 1862. . .
L i s t y  z a s t a w n e .  (Obiig. hip. i i is ty  tjłuźjie). 
Austr. zakt. kred. ziem ski los. w 50 1 . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ........................... 5

 .........................................4
Gal. akc. b. h. z 10°/u pr. t. w 39' 3 1. . 5

„ „ „ los. w 50 lat w. austr. .402
„ „ „ los w 50 1. w. koron. . 4Vs

los. w 60 l a t .............................4
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat
„ los. w 41 lat .

„ dawi. em ii 
Banku kraj, dla Gal. i Lod. w 5P/S 1.

„ „ „ zwr. w 57G
„ „ obbg. korrun. 2 eniis. . .

3 e. 1. w 42
4 e. 1. w 45 

„ kol. 1. w. 57l/a 1. .
Austr. węg. Banku los w 50 1. w. austr.

los w 50 1. w. koron

4
4
4

41/2
4
5

1 o
4
4
4
4

1. 40

O u liffa c y e  z p r a w e m  p ie r w s z e ń s t w a .
Kolej półn. ces. Ferd. em, z  r. IS80 

„ Lwów-Czern.-Jassy 1384 p. 10IJ/u .
„ „ i, 1884 . . . .

Węg.-Gai. kolej em. 1870 . .
„ „ „ - P 7 8  . .
„ 1887 ...........................

L o sy  p r o c e n t o w e  (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po lOu zł,

» ,1 „ '886 po 100 zł. 
Uregul. Dun. z r. 1870 po luu zł. w. a. . 
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr .. . .

- . o s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basiiica po o zł. w. a. . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. ni. k................................................
Pożyczka m. lnsbruku po 20 zł. w. a. 
Pożyczka m.asta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„  prem. m. Lubiany po 20 zł. . . .
Ofen (Buda gni. m.) po 40 zł. w. a. . . .
Palffy po 40 zł. m. k................................................
Czerw, krzyża austr. tow  po 10 z ł....................

4
4
4

5

9845' 
69 |- 

10(12,5 
9 7i40 

12175 
119,90, 

J
90F13 

10)45 
9 975

n i: - ; j
10030
10080
936.9!
9840
99,60
99(75.i

10115'
9S5o,i
99,—

100(90
9365
9835:
09,85

109)45
I I 

100,- 
9280 
9*45' 
93175 

1 1 2 -  

1 0 O -

2 9 7 i-  
302 — 
2 6 2 -  

266 
101 —

I
2-840 

47256 
144 
78 
91 
59 

164 
1Ó9 

51

9) 15
1001—
10125
9840

12275
120:96

i
10010 
102 15 
10075 
112 
101 30 
10140 
9965 
9940

102)5
9655
6980

10060
69,05
96,35

100 i 
lOlSao

101
9 .>80 

100J40

\ \ i  
101 -

307!—
,,12—
269 — 
272430 
110

26 40
482150 
154— 
84 -  
97,— 
6680 

I74j— 
179 — 
53,—

Czerw, krzyż* węg. io w . po o zł. . . ! 
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lo  z ł . . ,
Salma po 40 zł. m. k.................................... ....
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . , 
Tureckie obi. kol. po 406 fr . . .  
Komunalne 111. Wiednia z r. 1874 po 100

3° v) obligacye prem iowe ( 1880 
óśo) auatr.vzakł. kr. ziem . ( 1889 .

Kupony |
pre- 1 .j auau.iz., 

n n ou e ) 4° o pożyczJti pr. węg. Banku hip. 
A K c y e  / przedsiębiorstw transportowych).

Buk. kol. lok. atcc. pierw. 2Ó0 z ł.........................
„ „ „ akcye zakład 2t)0 z ł....................

Kolej półn. ces. reraynanda 1000 zł. m. k. .
„ L w ów -B ełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 z ł..........................
„ Lwów -kleparów-Jaw orów  4°/c . . .
„ wschodn. gal. lon.al. 200 z ł . . .
„ państwowych 200 z j . =  500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 z ł...........................

rA licye b a n K ó w  (za sztukę).
Ba.iku -\nglo-austr. 240 Kor..................................
W iedeńskiego Banku związk. 400 Kor.. . . 
Peszt Banku handl. 1000 K.
Zakład kred. dla handlu i przem 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt. 400 Kor.................................
ua iic . Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galie. Banku dla handlu 1 przem. 4U0 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . •
Banku Austro-v. ?g 1400 ......................................
Czesk. Banku Związk. 200 Kor . . .
Zivnostenska banka 200 Kor................................

A K c y e  (przedsiębiorstw pr em ysłow ych). 
Gauc. karp naft tow. 500 Kor. . . 
Schodnicy 500 Kor . . . . .

W e K s le .  (Czeki, dewizy krótkotermin.). ” » 
Berlin i niem. ni bank za 100 marek . 3
Londyn za 10 funtów szter........................ 2 \a
Paryż :a 100 fr......................................................... 3
PeLeriburg i Warszawa za 100 rubli SkT 
W łoskie banknoty za I4J0 lirów .

W a lu t y .
Dukat cesarsk i.................................
2 0 -fr a n k ó w k a ................................. . . .
2 0 -m a r k ó w k a ...........................................................
Suweryn angielski z ł................................................
Ni jmieckie banknoty za 100 marek . . . .
W łoskie banknoty za lir 1 0 0 ...........................
Ruble banknoty za 100 r u b l i ..........................

2Z
Odpow iedzialny redak to r : Jó z e f  Z iem biński, 

d rukarni „Słow a Polskiego,, Iwe Lwowie, pod zarządem Józefa Ziem bińskiego,

32,-1
57M  

2 0 8 -~| 
7 i i -  

15 i 30

34 - 
6 3 '-  

216—
76— 

15230
522— 532 ■

56 - 
96 -
4 3 -

i
475 — 
1 2 5 -  

57z0,- -  
43i - 
583 • 
3 ió  
392 
574 
392

32)(5o 
5 6 2 --  

31 Oć -| 
67950 
36 7^0 
570! -

441175 
1640:

ó 1 — 
10,
46 —

4'6()’-  
446 — 

'57o0 - - 
440 — 
5S5 — 
376 - 
4 0 0 !-  
675 -  
40e —

3225,/ 
56296 

3 1 1 5 -  
68056 
81150 
572 — 
195— 
44275 

1649 — 
24o:25|| 24675 
24350 i 244 /O

6031—
6 10 -

11740*
24030

6565

(ŹC-

l l  33 
1913
23 rJ 
2398 

117,40 
65*75 

25Ć —

066— - 
0 2 5 -

11761* 
24o 55 
95,86

9580

N akładem  Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow . zar. z ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańci


